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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa, okres powojenny

Słowa kluczowe II wojna światowa, walki o Lublin, ucieczka Niemców z
Lublina, wyzwolenie Lublina

 
Ucieczka Niemców i wyzwolenie Lublina w lipcu 1944 roku
Był  niepokój  duży,  bo  Niemcy  też  podawali  początkowo  wiadomości,  że  oni
zwyciężają i tak dalej, i tak dalej…  A później zaczęli uciekać. To też baliśmy się.
Potem już  właśnie  oni  kazali  tym swoim rodzinom,  które  tu  były,  pakować się  i
wycofywać się z Lublina.  To już później  to już taka paniczna ucieczka była.  Ale
właściwie wtedy, to też nie można było tak za bardzo chodzić po ulicach, bo można
było nie wrócić do domu, bo mogli zastrzelić. Tak było.
My z mamą wyszłyśmy tylko tu w okolice Magistratu. To był taki straszny niepokój.
Tutaj  tłum, ludzie tak biegali,  jakieś takie zamieszanie… Widać było, że Niemcy
uciekają po prostu. I tu zapamiętałam tego właśnie oficera, który wyjął rewolwer i
groził rewolwerem właśnie drugiemu Niemcowi, bo nie chciał go przepuścić. A to i
samochody, i wozy konne z Królewskiej jechały. Myśmy się wycofały później, bo już
się zrobiło za bardzo gorąco.
Potem to myśmy w domu byli, to myśmy schodzili tylko do bramy. To była taka duża
brama, okuta tym żelazem, taką grubą blachą. To jak zamknięta była, to tylko słychać
było jak kule uderzają w tą blachę. Jak była chwilowa cisza, to się otworzyło. To
patrzymy, to już przed Trybunałem Sowieci są. Oni przychodzili tutaj, rozmawiali z
ludźmi. Moja mama się denerwowała, bo po rosyjsku jeszcze tam coś pamiętała, to
mamę wypychali, żeby rozmawiała z nimi. Mama się tym denerwowała. A oni pijani
wszyscy, też można się było ich bać.
Myśmy właściwie  to  całą  noc  stali  tak  w tej  bramie.  Słychać  było  te  detonacje.
Słychać było właśnie te walki. Jak otworzyło się bramę, to jakieś działo, czołg chyba
był przed Trybunałem. To tam czasami była taka przerwa w tej strzelaninie. O to taki
pałatkę położył, przykrył się, przespał się i później rano już znów idą naprzód. Ale
Sowietów tośmy się  bali.  Sowietów baliśmy się.  Oni  już rabowali  więcej,  młode
dziewczyny na przykład też musiały się kryć przed nimi. O, to już takie rozpasane
było.
22 lipca to myśmy słyszeli te salwy z Zamku, cały czas, od rana. Niemcy zabijali



więźniów. I mój tata, nie wiem która to była godzina, z sąsiadem pobiegli w stronę
Zamku. To też było niebezpieczne, bo przecież ci kałmucy tam gdzieś jeszcze byli,
po tych zakamarkach się chowali, strzelali do ludzi. Ale oni pobiegli i mówili właśnie,
że Niemcy mordują więźniów. To później, już jak Sowieci zajęli Lublin, to myśmy
wyszli już z domów. Wszyscy ludzie powychodzili, tutaj na Krakowskim to już tłumy
były, każdy wychodził i patrzył. To przed sklepem na rogu Świętoduskiej,  tam był taki
duży sklep, duża wystawa, chyba materiały tam sprzedawali, to zapamiętałam tylko,
że żołnierz sowiecki stał z karabinem, nie dopuszczał ludzi, bo to już ludzie rabowali.
Już nasi rabowali sklepy. To tutaj stał. Potem drugi trochę dalej. A jeszcze wtedy
chodzili, jeszcze wtedy wyłapywali Niemców. I prowadzili taki oddziałek, to nawet był
generał jakiś, później było paru oficerów takich wyższych stopniem, i żołnierze, to
wyprowadzali ich tak jak Plac Wolności, gdzieś tutaj na Krakowskie. To obstawieni
oni byli, bo jakby nie było tej obstawy koło Niemców, to ludzie by się rozprawili z nimi.
Jak poszliśmy na Zamek, to ludzi było tam bardzo dużo. Już tam tych ciał nie było w
tych celach. Ale cele były okropne. Tam w kątach jeszcze stały te wiadra pełne. Brud,
smród, okropnie to wyglądało wszystko. W kaplicy stało takie krzesło. Mówili, ktoś
tam powiedział, że to jeszcze podobno na tym krześle jakiś król nasz siadał, a na
siedzeniu był taki, zdaje się, czerwony materiał. To tego nie było, to było zerwane.
Potem ja byłam, też z ojcem, pod Zamkiem, jak była ta uroczystość chowania ich pod
Zamkiem. Bo to później to znów ekshumacja była, już na cmentarz szli. To tylko też
zapamiętałam,  że  takie  popuchnięte  te  zwłoki  były.  I  to  wszystko  było  jeszcze
ochlapane wapnem. To wtedy tam msza była. Nie pamiętam, który to tam ksiądz
odprawiał tą mszę, czy biskup czy kto, nie pamiętam. I taka właśnie była uroczystość.
Dopiero już później ekshumacja była jeszcze raz i już zabrali ich na cmentarz, na
Lipową.
Poszłam  z  ojcem  też  zobaczyć  ten  budynek  Pod  Zegarem.  Tam  też  wtedy
pootwierane były  te  szafki,  szuflady,  rozrzucone papiery,  bo Niemcy uciekali  w
wielkiej panice, ale to już i nasi chodzili, już też rabowali. Bo byli przecież tacy ludzie,
co chodzili i rabowali. Pamiętam, że jak z tatusiem żeśmy weszli do jednej sali, to
takie drzwi były. Tatuś tak nacisnął klamkę, patrzymy, a tam nie ma żadnego okna,
nic, tylko tak ze ścian tutaj na rogu te poprzecinane przewody elektryczne. I to były,
zdaje się, właśnie te pokoje przesłuchań. Takie nieduże. I tam może widocznie tym
prądem razili. A tutaj na Placu Litewskim, jak ten pałac radziwiłłowski, to tam też
byliśmy, to tam też wyposażenie było zrabowane, tu szafka jakaś, tu coś takiego.
Ludzie zabierali to…
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